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Z  P etersbu rga . 14 (26) W rześniu.
Przez rozkaz  C E S A R S K I ,  do zarządu wo jennego ,  

z dnia  7go Wrześn i a ,  c z łon ek  rady Pańs twa ,  i s en a 
tor,  j e ne r a ł - ad j u t a n t ,  j e n c r a ł - p i e c h o ty  P ibikow  Iszy,  
zos t ał  uwo ln iony  od s ł użby  na  w ła s n ą  p rośbę ,  z p o 
wodu s ł abośc i  i r an .

W IADOM OŚCI 7. KRYMU.
J e n e r a ł  -  ad ju t an t  książę Gorczaków p rzeds t awi ł  

dziennik pe rj odyczny o biegu oblężenia  Sebastopola ,  
od dnia 13 (25) do 27  S i e rpn i a  (8 Września )  i o dzia
łan i ach  wo jen nyc h  j aki e zaszły w  okolicy tego m i a 
sta od 2 7  S ie rpn i a  (8 Września)  do 2 (14) Wrześn ia  
opisan ie z a ś  w ypadków  w d. 27  S ierp n ia  (8  W rze
śn ia ) nudeśle w kró tce  oddzie ln ie.

Przeci ąg  czasu od 13 (25)  do 19 (31)  S ie rpn i a  b o m 
bardowan ie  Sebas topo la  t r w a ł o  z wie lką  s i łą ;  od 19 
27  (od 31 S i e rp n i a  do 8 Wrześni a)  można je nazwać 
n ie s łychnnem,  tak z powodu  ok ropnośc i  ognia  j ak  i 
i lości pocisków.  Nieprzyjaciel  w dzień szczególniej  
k o n c e n t r o w a ł  swe  s t r za ły  przeciw bas t jonom:  lm u ,  
2mu ,  5 m u  i K o ru i ł ow sk i e m u ,  reduci e Szwar tza ,  oraz 
bater jom Biełkina  i Nr. 10ly; W nocy ogień  e lewacyj -  
Ry w z m a g a ł  się, przyczem oblegaj ący  r zuca ł  wiele  kul.  
a szczególniej  bomb  nape łn i on ych  pa lnym ma te r j a ł e m  
Ra nasze werki ,  miasto,  przys t ań  i na s t r onę  P ó ł n o 
cną; od dnia 2 6  S i e rpn i a  (7 Wrześn i a ' ,  do tych poc i 
sków1 dodane  jeszcze zost ały beczki  exploduj ące .

Roboty m in o w e  p rowadzono  z obu s t r on  nade r  czyn
nie; a bardzo  gęsty ogień s z tucerowy nie u s t a wa ł  
w dzień i w nocy.

Szczegóły biegu oblężenia by ły  nast ępujące:
13  (25) S ierpn ia . O w pó ł  do dziew iątej po p o ł u 

dniu.  oblegający w ys ad z i ł  dwie miny .  na  p r awo  i na 
lewo kapi te lu 4go  bas t jouu.  Z  powodu  oddaleni a,  m i 
ny te nie zrządzi ły  szkody naszym galer join.  Ar ty l e-  
r ja lor teczna s t r ze l a ł a  ciągle do przednich przekopów 
nieprzy jacielskich,  aby nie dozwolić  ob lega j ącemu  po 
suwać się naprzód,  ale przeciwnik,  koncen t r u j ą c  s t r a 
szl iwy ogień  przeciw naszym w ar o w n io m  i rozbi jając 
ich ambr azu ry ,  z d o ł a ł  cokolwiek zwolnić  nasz  ogień  
i posunąć  się o dwa sążnie  naprzód z swych  p r zy ko 
pów naprzec iw bast jonu  Korn i ł owsk i ego.  Opóez tego 
p rzec i ą ł  na dziesięciu -  dz ia łowej  bater j i ,  poniżej  by
łej  Lunety  Kamcząękiej ,  cztery ambrazury .  dla os t rze
l iwan ia  l ewego  f ron tu  wspomnior iego  bas t jonu.  Sapa  
kryta przed 2 m  ba s t j onem została  p rzed łużona .

14  (26)  S ierpn ia . O godzinie  dziewiątej  po p o ł u 
dniu nieprzyjaciel  w ys a dz i ł s i l n ą  s tudnię m in o w ą  przed 
4in bas t jonem;  —  w naszych galer jach u szkodzeń nie 
było.

Ob legający p r ow ad z i ł  dalej  swe roboty na p r zy l ąd
ku Che rsonezkim ,  w y pr ow ad z i ł  na Górze Zie lonej  
przykop do Ba łk i  Labo ra to ry jne j ,  i w i eńczy ł  sw'ą sa
pę przed ba s t j onem Nr. 2gi .  Ogi eń  naszej a r ty ler j i  s i l
nie p rze szkadza ł  tym robotoip.

1 5(27 ) S ie rp n ia , wysadzi l iśmy na de rpo m yś l n i c  trzy 
miny;  p ie rwszą  (o czwar tej  po p o łu dn i u )  p r z e rwane  
zostały roboty  m in e ra  n ieprzyjacielskiego;  d rugą  (o 
piątej po po łud n iu )  r e zwa lono  uwieńczen ie  kr ańca  n a j 
bliższej kot l iny;  t rzecią (o dziesiątej  w ieczo rem)  z n o 
i l i  ws t r z yma no  roboty oblegającego.  Dz ia łanie  os t a
tniej m in y  by ło  szczególniej  s i lne.

Dlą zyskania  szypkiej , .  s t a ł e j . i  n i e rp r ze rwane j  p r z e 
prawy przez za tokę  Sebas topo lską ,  na wniosek na-  
pzeluika i nżyni erów armj i ,  j e n e r ą ł - l e j t n an t a  Buchme-  
i e r a,, j e p e r a ł - ad ju t a n t  książę Gorczaków rozkaza ł  zbu 
dować z bali mos t  p ływa jący  pomiędzy bater jami  Ni - 
ko ł a j e ws ką  i Micha j ł owską ,  d ług i  czterysta t rzydzie
ści sążni ,  a szeroki ,  pomiędzy poręczami,  na pó ł t r z e -
cia  .są in il, , . rfahllaysaw cia** , ,  • •

Robota  ta,  w y k o n y w a n a  p °d  s t r z a ł ami  n ieppzyja-  
cie l skiemi ,  sko ńczoną  została w ciągu dni 15tu,  a 
a w dzień Wniebowzięc ia  N. Panny  mos t  zos t a ł  p o 
święcony i otwar ty dla komunikacj i .

4 6  ( 28)  Sierpnia. O świcie przed 4m  bas t jonem,  
wysadzi l i śmy friinę, od której ,  rażeniZŹicinią wyrzuce 
ni zostali dwaj  m ino ry  nieprzyjacielscy, '  potem,  w ciągu 
dnia cnłegó,  nic b y ł y  w zna wi ane  podziemne roboty 
oblegającego.  . y L

W ciągu 15 i 16 (27 i 28)  S ie rpn ia ,  przeciwni ,  
z powodu si lnego ognia  naszych bater j i ,  nie tylko nie 
p o s u n ą ł  się naprzód,  ale nie zd o ł a ł  nawet ,  nap rawić

uszkodzeń,  po rob ionych  przez wys t r za ły  ar tyler j i  for -  
tecznej w j e g o  przedn ich p rzykopach i podkopach.

W nocy z 16 (28)  na 17 (29)  S ierpn ia  (o p ie rwsze j  
po północy ) ,  c e lnym wys t r za ł em z twierdzy wysadzo
na została ,  w pobliżu byłe j  Lunety Kamezackiej ,  p r o 
chown ia  z zapasem p rochu  i bomb  nabitych.  Wstr.zą- 
śni enie  od wybuchu  tak by ło  si lne,  iż szyby na bate
rj i  Pa włow sk i e j  a nawe t  Nikoła j cwskie j  zos t ały w y 
bite. Wy rzucone  w powiet rze  od ł a m k i  d rzewa padały  
w pobl i żu  naszego ł ańcucha ,  r ozs tawionego przed 3m  
bas t j onem.  W  ciągu pięciu m in u t  po wybuchu ,  j e s z
cze pęka ły  bomby .  Uszkodzenia  w robo tach  n i ep r zy 
j aciel skich muszą  być znaczne.  (1)

17 C2SI S ierpn ia . Olegający zaczął  wzmacni ać  
Swój Ogień, koncen t ru j ąc  t akowy przeciw 2 m u  bas t j o
nowi ,  a oprócz tego,  o gódzinie  10ej i 12ej r ano ,  n ie
przyjaciel  wy dz i ł  dwie miny  przed r edu t ą  Szwar tza ,  
które  uąm nie zrządzi ły  szkody.

Roboty  nieprzyjac i elski e p rzeciw bas t jonowi  K o r 
n i ł owa  po suw a ją  się bardzo wolno:  p r zekop  przed ba-  
s l jonem 2m  zos t awa ł  n i e nap r awiony ,  lecz tylko z ty
ł u  t akowego ,  z podkopów więcej oddalonych,  p r zec i 
wn ik  w y pr ow ad z i ł  ga ler ję  kryt ej  sapy,  d łu gą  na pięć

sążni .  8 . t hArMnrf vnosaxei iovxia i b ć
Na wa rown iach  przedmieścia  Korabe lno j  czynnie

nap raw ian o  uszkodzenia ,  z rządzone przez ogień n ie 
przyjacielski  w naszych przedpi ers i eniach.

18 (30) S ierp n ia . Kanonada  do 2go  bas t j onu była 
r ów n ie  żywą j ak  dnia poprzedni ego.  O godzinie s zó 
stej wieczo rem wysadzi l iśmy dwa ho rny  p rzed 4 m  ba 
st jonem;  o ko ł o  godziny s iódme j wieczorem,  n i ep r zy 
jaciel  wysadz i ł  r ó w n ie ż  dwie  miny p rzed r edu tą  
Szwartza .

Tegoż dnia oblegaj ący  p row adz i ł  dalej swe  roboty 
na Chersonez i e ,  z d o ł a ł  połączyć pa ra l je l ą  sapę przed 
Ku rh an em  Ma ła ko wa  i p o d ł u ży ł  na  dwanaśc ie  sążni  
podkop  naprzeciw 2go  bas t jonu.

19 (31)  S ierpn ia . W  ciągu dnia nieprzyjaciel  o-  
s t r z e l i wa ł  si lnie Ku rh a n  Ma łakowa ,  2gi  bast jon i ba-  
ter ję Nr. lOty; ogień pr zeciw 2 m u  bast jonowi  t r w a ł  
c a ł ą  dobę,  i p r zeszkadza ł  r obo tom o k o ł o  j ego n a 
prawy.

O pierwszej  po pó łnocy ,  na bl i r idażowanej  bater j i  
n i ep r zy jac i e lsk i e j , poniżej  byłej  reduty Sel engińsk i e j ,  
przez pomyś lne  puszczenie  bomby spow odowa l i śmy  
wysadzenie  w powiet r ze  dość dużej  p rochown i ,  w k tó
rej ,  j ak  można  domyś l iwać  się, p rzechowano  także i 
bomby.

O w p ó ł  do dziewiątej  r ano ,  oblegaj ący wysadzi ł ,  
bez szkody dla nas,  dwa h o r ny  nap rzec iw galer j i  n a 
szych przed f ed u t ą  Szwar tza .  Z naszej s t rony ,  z po-  
m ien ionych  galer j i  d ano m u  pomyś lny  kamuflet .

O  w p ó ł  do szóstej po po łudn iu ,  na bater j i  moździ e
rzowej  n ieprzyjacielskiej ,  p rzed  2 m  bas t jonem,  nas t ą 
p i ł  nowy .  dość s i lny  wybuch ,  w skutku  któr ego na 
bast jon pomienior iy  wyrzucone zostały dość spore k a 
wa ły  d rzewa  i deski .

Roboty przec iwn ika  by ły  następujące:  Na górze Z ie-  
lonćj  po ł ą cz y ł  on  p r z ekopem swe  paralcl le  d rug ą  i 
t rzecią;  p r ze d ł u ża ł  nap rzód  sapę,  na l ewo  od Kurha -  
na Małakowa ,  po s t awi ł  jeszcze cztery p ięc iopudowe 
moździ erze  dla o st rze l iwania  bas t j onu  K o rn i ł o w a  i po 
s t ą p i ł  nap rzód  k ry t ą  sapą o pięć sążni  naprzeciw 2go 
bas t jonu.

2 0  S ierp n ia  (1  W rześn ia ). Przez ca ł ą  dobę ob le 
gający k i erowal i  bardzo s i lny ogień rdzenny  i c lewa-  
cyjriy g ł ó w n ie  na 2gi  bast jon;  uszkodzenia w naszych 
szańcach by ły  znaczne.

O w p ó ł  do Tej z rana  z galer j i  przed redu tą  S z w a r 
tza podłożyl i śmy  z powodzen iem kamuflet ;  n i ep rzyj a
ciel ze swćj  s t r o n y  wysadzi ł  w powiet rze  ho rn ,  p o 
d łożony  przed czo łem po mien ionych  galer j i ,  explozja  
ta, r ówn ie  j ak  i poprzedni e,  nie zrządzi ła  nam żadnej 

o m i j a s  i j i« o t j n u e b o q  wód in lonap  na l
O 3ej z po łudn i a ,  z naszych galer j i  m inowych  przed 

4m bas t j onem,  w k i e r un ku  zbl iżającego się m i ne ra  
nieprzyjacielskiego,  w y k o n a n ą  zos t ała  explozja ,  po 
której  r obo ty  nieprzyjaciela  ustały.

Ob legający  poprowadzi l i  r ów no le g ł e  do wzgórza 
nie wielki  przykop,  Odległy o 15 sążni  od zasieki  n a 
szej przed ba s t jonem Korn i ł owa ,  i pomi mo  si lny nasz

- U ) ,  c d h i g  z e z n a ń  j e n r ó w ,  n i e p r z y j a c i e l  s t r a c i ł  w  s k u t k u  t e j  
MjdflZji do dwustu żiiTi.tych i ranionych.

|  ogień,  posunęl i  się cokolwiek nap rzód  za pomocą  k rv-  
" tej sapy przc-d bas t jonem 2 m  uskutecznionej .

21 S ierpn ia  (2 W rześn ia ). O 5-e j  z r ana  i o 7-ej  
z wieczora nieprzyjac i el  w y k o n a ł  przed 4 m ba s t j o ne m  
cztery explozj e,  które  sp ow od ow a ł y  nieznacznie  u-  
s zkodzeni a vv naszych galer jach.

W ciągu dnia,  n iepr zyjac i el  w y k o n y w a ł  r oboty w 
kot l inach przed redut ą  Szwar t za  i za zatoką k w a ra n 
tanny;  podkopy do ba st jonów Korn i ł ows k i eg o  i 2go 
p rowadzone,  nie tylko naprzód się nie posun ę ły ,  lecz 
owszem,  przeciwnicy zdołal i  zaledwie ponap rawiać  u -  
szkodzer . ia w ich sapach zrządzone,  a to z powodu  cel 
nego ognia  a r ty ler j i  for tecznej .

2 2 go S ierpn ia  (3  W rześn ia ). O 1 l e j  z rana ;  ba-  
ter ja nieprzyjac i elska  za cmen ta r zem wznies iona ,  p o 
częła dawać ognia  do fortyfikacji  N. 10. Dla zmusze 
nia nieprzyjac i ela  do umi lkn i eni a  dano takżo z naszych 
we rk ów  ognia,  poczem wszczęła  się kanonada ,  która  
t rwa ł a  godzinę bl isko.

O 5ej  po po łudn iu ,  oblegający uskuteczni l i  na lewo 
od kapi t elu  4o bas t jonu dwie nieszkodl iwe dla nas  e x 
p lo z j e .

P rzed l l ą  z wieczora,  nieprzyjaciel  u s i ł o w a ł  ode
przeć nasz ł a ń c u c h  przed wzgó rzem Ma łakowa s t o j ą 
cy i zająć wilcze do ły ,  lecz s am odpa r ty  zos t a ł  od 
swych  p r zekopów.

Przed 3ą  w' nocy,  wys t r za ł  z bater j i  Bu takowa w y 
sadz i ł  w powiet rze  nieprzyjaci el ski  sk ł ad  p rochu  zna j 
dujący się w bater j i  o 4ch dzia ł ach naprzeciw 3 g o b a 
s t jonu.

Roboty n ieprzyjaciela  zależały na wzmo cn ie n iu  
b ru s twe rów p rzykopów przodowych  przed ba s t jonem 
K o rn i ł ow s k im  i na p r z ed ł użen iu l ewego  s k r z y d ł a p ó ł -  
paralel l i  naprzec iw 2go  bas t j onu wznoszącej  się.

2 3 g o  S ierp n ia  (4  W rześn ia )  W o j na  podz iemna 
p r zed° r edu t ą  Schwar t za  i b as t j onem 4m p rowadzoną  
była  dalej  z nadzwycza jną czynnością;  wykona l i śmy  4  
explozje ,  na  k tór e  nieprzyjac i el  odpowiedz ia ł  t rzema.  
Oprócz  tego nieprzyjaciel  w yr zy na ł  ambra zu ry  w ba-  
ter jach naprzec iw l ewego  skr zyd ł a  naszej  linji  o b r o n 
nej,  i p r z ed łuży ł  na 5 sąż. sapę  c iągnącą  się na lewo 
od wzgórza  Ma łakowa .

24 g o  S ierp n ia  (5 W rześn ia ). O 6ej z rana ,  n ie
przyjaciel  sk i e r o w a ł  na oddzia ły l y  i 2gi  naszej  l inj i  
ob ronne j  bardzo s i lną  kanon adę  i bo mb a r do wa n i e ,—  
bater je  przeciwnika  s t rze la ły  sa lwami .  Warki  for te-  
czne p r awego sk r zy d ł a  naszej l inji  obronnej ,  a od po 
wiada ły  rów n ie  s i l nym ogn iem.  Kanonada  o s ł ab ł a  co
kolwiek przed 2gą  z po łudni a ,  a ku wieczorowi  us t a
ł a .  P o d łu g  spos t rzeżeń z te legrafu robionych ni eprzy-  
ciel c i s ną ł  w ciągu doby ok o ło  7 0 , 0 0 0  kul  a rma tn i ch  
i o ko ł o  1 6 , 00 0  bomb  i g rana tów .

Sku tk i em tego nadzwycza jnego ognia by ły  znaczne 
uszkodzenia  naszych fortyfikacji ,  g ł ów n ie  zaś reduty 
Schwartza ,  5go bas t jonu i bater j i  Bie łkina .

W  ciągu nocy,  pomimo  n ieus t anne s t rza ły  n i ep rzy 
jaciela.  za łoga  Sebas topolska  nap r aw ia ł a  wedle  m o 
żności uszkodzenia pomienior ie,  w miejsce dzia ł  i l a 
wet  zdemon towanych ,  pous t awiano  po części nowe.

Roboty nieprzyjaciela naprzód się nie posunęły ,  a l 
bowiem zmuszony zos t a ł  nap r aw iać  rozbi te b ru s twe -
ry swych  bater j i .

25go S ierp n ia  (6  W rześn ia). O świcie n i eprzy j a
ciel r ozpoczą ł  znowu  jak najs i l nie j szą  kanonadę s a l 
wami  k ie rowanemi  na szańce Sebastopolski ej  l inj i  o-  
brorinćj  i bater j i  nadmorsk ich .  Ku wieczorowi  ogień 
rdzennv  ustał ,  lecz s i lne bo mbar dowan ie  t rwa ło :  o-  
prócz tego oblegający s t rzelal i  w nocy kar t aczami  do 
robo tn ików w celu przeszkodzenia  im w nap rawian iu  
uszkodzeń.  Nieprzyjaciel  c i ska ł  do miasta,  zatoki i 
części pó łnocne j ,  bomby ,  kule  a rmatn i e  i race n ap e ł 
n ione ma te r j ą  palną.

Uszkodzenia  naszych fortyfikacji  by ły  bardzo zna 
czne,  a n i eus tanny ogi eń  nieprzyjacielski  p rzeszka
dzał.  je naprawiać .  . •

26go  S ierp n ia  (7 W rześn ia ). K a n o n a d a  i b o m 
ba rdowanie  wz now i ły  się z r ów ną  jak dni  p op rz e 
dnich s i ł ą .  O g i e ń ,  k t ó r y  na całej linji  nie u s t awa ł ,  
dawanv b y ł  sa lwami  i od czasu do czasu w zm a g a ł  się 
to przeciw p rawemu ,  to przeciw l ewemu  sk rzy d łu  na
szej linji  obronnej .  Oprócz zwyk łych  pocisków,  n i e
przyjaciel  r zuca ł  z rana 2 6  S i e rpn i a  (7 Wrześni a) .na  
wzgórze Ma łakowa  beczki ma te r j ą  pa lną  nape łn ione .



Wydarzenia d. 27 Sierpnia (8 Września) ja/c to 
wyżej posiedziano, pi'zedstawione zostaną przez  
Jenerał-Adjutanta Księcia Gorczakowa w osobnym, 
opisie.

2 8 -Sierpnia (9 Września), nieprzyjaciel nic prze
staw ał strzelać do zatoki i baterji nadbrzeżnych części 
północnej; flota jego rozniecała parę; niektóre okręty 
zbliżały się cokolwiek do brzegu, a z zatoki Kamysze- 
wej wyprowadzono do portu  5 łodzi kanonjerskich. 
Na lewem naszcrn skrzydle część jazdy nieprzyjaciel
skiej w dolinie Bajdarskiej stojącej odeszła iiu wsi 
W arnutka, pozostawiwszy wolnem wejście do doliny.

30go Sierpnia (11 Września), o lOej z rana, j a 
zda nieprzyjacielska wynosząca około lOu szwadro
nów, posunęła się ku wsi Szula, gdzie jeźdźcy pozsia- 
dawszy z koni i zająwszy ogrody, zaczeji ustrzeli wać 
się z naszemi czatami przcdniemi. Ku wieczorowi nie
przyjaciel cofnął się ku r. Czarnej, a przednie nasze 
czaty zajęły dawne swe stanowiska.

Tegoż dnia nieprzyjaciel począł dawać ze swych ba
terji, wzniesionych nad zatoką, ąilnego ognia od na
szych parostatków. Żeby nie dać mu możności wysa
dzenia ich w powietrze, pozdejmowano, na skutek 
rozkazu Głównodowodzącego, działa z parostatków: 
nWłodzimierz*',  » Krymie, Chersonez", Bessarabia", 
»Gromonosiec«, Eiborus«, »Dunaj" ,  »Turek" i »Gro
źny", a same parostatki zatopiono.

_ 31 Sierpnia (12 Września) i 1 (13) W rześnia, 
nieprzyjaciel m ało  strzelał: 1 (13) Września us i łow a ł 
on dawać ognia z moździerzy, ustawionych przezeń 
k o ło  przystani Grafskiej.—  Tegoż dnia czaty przednie 
naszego lewego skrzydła spostrzegły, że koło s tani
cy, na drodze z Usenbaszik do Urkusta, pojawiły się 
w dolinie Bajdarskiej dwa obozy, w których stanęło 
około 6u szwadronów jazdy i 5 u bataljonów piechoty 
z artylerją. ( /nw . Buski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, ria p rzedstaw ien ie  Namiestnika Króle

stwa Polskiego, Najmif ości wiej mianować raczy ł  rzeczywistych 
radców  stanu: szambelana P ła tonow a i Chwaliboga, c z łonków  
W arszaw skich  depar tam entów  rządzącego senatu, oraz radcę
stanu Dakucińskiego radcę Najwyższej izby obrachunkow ej ,  _
członkami komisji umorzenia d ługu  kra jow ego , z pozostawie
niem ich przy  teraźniejszych obowiązkach.

—  Przez Dyploiu CESARSKI, z dnia 8 W rz e ś n n ,  j e n e ra lo w i-  
adjutantowi. Moskiewskiemu wojennemu ięne ra ł -gube rna to row i  
hr. Zakrewskiemu, Naj łaskawiej  nadane zostały  b ry lan tow e o -  
zdoby orderu- św. Andrzeja Apostoła .

— Przez rozkaz dzienny CESARSKI, w  wydziale  w ojsko
w y m ,  z dnia 8 W rześnia ,  zostający do szczególnych poruezeń 
p rzy  g lów n o -d o w o d zący m  armją czynną,  p u łk o w n ik  pułku k a -  
w ale rgardów  J E J  CESARSKIEJ MOŚCI, hr. Oppermęn 2gi, po
stąp ił  na jenera ła -m a jora ,  z zaliczeniem do jazdy .

M a g i s t r a t  m i a s t a W a r s z a w  y.—  W  w ykonaniu  re
skryptu  komisji rząd. sp raw  w ew n, i duch. z dnia 1v> (24) wTze- 
śnia r, b., oraz na zasadzie decyzji objawionej przez wypis z pro
to ko łu  posiedzenia rady adminjstracyjuej z dnia 26  Sierpnia (7 
Września)  r. b., podaje  do powszechnej  wiadomości, i e  NAJJA
ŚNIEJSZY PAN, w dniu 12 Sierpnia r. b., ' a j w y ż e j  rozkazać 
raczył:  zabronić w yw ozu  prostego* sukna tak szarego jak i in
n y c h  kolorów na całej suchej europejskiej  granicy Cesarstwa i 
Królestwa Polskiego, od chwili  otrzymania tego rozkazu przez 
komory, aż do dalszego rozkazu i że minister skarbu celem sp e ł 
nienia tego Najwyższego rozkazu w y d a ł  już  s tosow ne  ro z p o -  
rządzeuia .—  W arszaw a dnia 14(26)  Wrześnią 1855 r . ~  P re z y 
dent, rzecz,  radca stanu, A n d r a u l t .  — Za naczelnika kance-  
larji, S z y m a n o w s k i .  V

—- Do czynności odbyć się mających przy zwijaniu i wlicza
niu do koła w ygranych 3ej klassy 86ej loterji klassycznej,  w y 
znaczeni zostali jako  obyw ate le  tutejszego miasta czynny udział 
w  działaniu biorący W W . Michał Pfanhauser  i Henryk Kremky.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Lomdyn 27 Września. Konsole od dwóch dni spa
dły tnowu jeszcze o 5/ 4 pCt. Dyrektorowie Banku któ
rych postanowienie, pozostawienia stopy dyskon
ta bez zmiany, okazało się nierozważnem, nie czekali 
zwykłego tygodniowego zgromadzenia się i wczoraj 
zaraz ogłosili, że dyskonto na wexle kupieckie zosta
nie podniesione do 5 pCt. Targ pieniężny nie jest 
w stanie przypadające raty pożyczek kłóremi jes t ob
ciążony zebrać na czas. Ostatnie nadzieje pokładają 
w Australji i zniesieniu aktu bankowego wprowadzo
nego przez s ir  Roberta Peel, ale oba te środki są k ro 
plą w morzu. (Neue Pr. Ztg).

Londyn 29 Września. Jej Król. Mość, książę Al
bert i książę Fryderyk Wilhelm pruski, zrobili przed
wczoraj wycieczkę z zamku Balmoral na szczyt Loch- 
nagar.

—  Komitet towarzystwa reformy gorliwie zajmuje 
się uorganizowaniem swoich sekcji i biur, aby zaraz 
za zebraniem się na nowo parlamentu, roboty swoje 
energicznie na nowo rozpocząć. (Neue Pr. Ztg).

—  Times z 27 września obejmuje następujący ar
tyku ł w łasnego korrespondenta, pod tytułem: Wnę
trze Sebastopola:

Środa 12 Września.
Miło już pozbyć się przestarzałego nagłówka 

nObjężcnie Sebastopola" —  który przez ubiegłe j e 
denaście miesięcy m ógł się .wysteryotypować, ale 
nie wiedzieć co położyć na to miejsce, gdyż nieprzy
jaciel opuściwszy część południową, zdaje się p rzy
sposobionym do obrony strony północnej,  do wznie
sienia tam drugiego pomnika inżyńjerskićj sztuki i 
pozostawienia tam pamiątki tego postanowienia 
Wszyscy co zwidzają ruiny Sebastopola, dwie rze
czy podziwiają —  w osłupienie wprawia ich s iła ro 
bót fortyfikacyjnych i że wzięte być mogły , i trudno 
im było wyjść z zadziwienia, że ludzie bronili ich 
tak długo, śród takich ruin do koła. Uczucia te na 
pozór sprzecznemi się wydają, ale spojrzenie na miej
scu objaśnia tę sprzeczność pozorną. Jasnem jest na j
przód, że ogień naszej artylerji dosięgał w każdy za
kątek i każdy w ęgieł miasta, i że zupełnie stało się 
dla Rossjan niepodobriem trzymać jakibądź oddział 
wojska do obrony długiej ich lińji parapetów i bqte- 
rji: bo narażali się na mordercze straty takie, że ry- 
chłoby armja zniszczała. Ogromne ich bombotrwałe 
przysłony, jakkolwiek rozległe i liczne, nie mogły 
być jednakże dostatecznej mopy do wytrzymania o- 
gólnie wymierzonego ataku, na całą rozległość lińji,  
z szybkością i hez poprzedniego Ostrzeżenia. Z d ru 
giej strony, same dzieła i werki nadzwyczaj są m o
cne. Nieraz inżeńjerowie nasi słabo  się odzywali »że 
są źle nakreślone" i tym podobne mówili rzeczy, ale 
widocznem to bardzo, że Rossjanie potrafili wytrzy
mać najokropniejsze bombardowanie, jakiego do tej 
pory nigdy nie praktykowano, i jedenasto-miesięczne 
oblężenie, że byli w stanie odeprzeć jeden szturm o- 
gólny, i że następny szturm do niego w czterech p u n 
ktach przypuszczony, powiódł się tylko w jednym, 
który szczęściem s tanow ił  w łaśnie klucz ich pozycji; 
z tego wniosek, że inżeńjerowie ich są wytrawionej 
biegłości ludzie, i zaopatrują go sztuczną siłą, która 
stawia ich na równi z najlepsżemi wysiłkami nasze
mi. Szczegóły szturmu Francuzów pewno ogłoszone 
zostaną pierwej nim ten list was dojdzie. Dość jest 
powiedzieć, że ze trzech czy czterech punktów ataku, 
do Małego Redanu, Małakowa z prawej strony, do 
basfjonu centralnego i do wklęsłego kąta Masztowe
go z lewej, jeden tylko został zdobyty, a była to for
tyfikacja zamknięta. Wielki Redan, M ały  Redan i li- 
ńja obrony na lewo, nie zostały wzięte, chociaż 
szturm poprowadzono energicznie, a walkę toczono 
uporczywie i krwawo ze stron obu, tak szturmującej 
jak broniącej.  Czyśmy potrzebowali szturmować do 
Wielkiego lub Małego Redanu, a nawet wcale doty
kać lewej lińji,  to odrębna kwestja, przez wielu roz
trząsana, której ja  przecież ani dotykać ani decydo
wać nie będę. To pewna że nieprzyjaciel zna ł  s ła 
bość swoją i zanadto dobrym by ł strategikiem, aby 
bronić pozycji, od której klucz w naszćm już był rę
ku. Sebastopol w płomieniach, flota jego zatopiona, 
oto historja dnia następnego, a dla objaśnienia jej,  
10 ,000  francuskich i angielskich żołnierzy. Anglicy 
dla chwały swej dobrze byliby zrobili, gdyby to być 
mogło , łącząc się do szturmu na Małakow. którego 
wieżę w gruzy zwalili, i żeby się wstrzymali od sz tur
mowania Redanu, który daw ał pole "do rospacznej, 
a jak skutek okazał, i pomyślnej obrony, dopóki fo r 
tyfikacje koło  Małakowa nie zostały wzięte.

Nad wszelki wyraz wielkie by ło  po całym obozie 
zdziwienie, gdy w niedzielę (9go) rozeszła się w iado
mość, że się Sebastopol pali i nieprzyjaciel cofa. 
Straszliwe wybuchy, które ca łym  gruntem wstrzą
sały, jakby jakie trzęsienie ziemi, wnet pobudziły 
znużonych naszych żołnierzy. Kiedym w sta ł przed 
świtem i wyszedł na wzgórek Cathearta, mnóstwo 
oficerów sta ło  już na tem ulubionem miejscu zebra
nia; a tym którzy się spać pokładli, wątpiąc jeszcze
0 zupe łnem  powodzeniu Francuzów, a pewni naszej 
w łasnej klęski —  ani się śniło  że Sebastopol jes t  już  
nasz. Wszystko gotowe było  do ponowienia szturmu 
na Redan, ale Rossjanie, którzy do ostatniej chwili 
utrzymywali żwawy ogień z dołów strzelniczych i 
arobrazur, i czynili to sam o na całej długości swych 
lińji, dla zaślepienia nas i zajęcia naszej uwagi —  
opuścili go, jak mniemamy, ko ło  godziny 12ej—  
a gdy milczenie ściągnęło uwagę naszych żołnierzy, . 
kilku ochotników podsunęło się i zajrzało przez am - 
brazurę, i zobaczyli że miejsce to całkiem opuszczo- 
ne, prócz zabitych i konających. Niezadługo potem, 
krążyć poczęły po ulicach i przyległościach miasta 
błąkające się światła —  punkt po punkcie b ły sk a ł  
jasnością, płomienie wydobywały się z okien do 
mów —  szeregi budowli zajm ow ały  się i p łonę ły ,
1 nim dzień zaświtał,  miasto Sebastopol —  ów py
szny i okazały władca Euxynu, na który tak często 
pożądliwem spoglądaliśmy okiem — gorzał od mo

rza po przystań Korabelrią. Fort Alexnndrowski wy
sadzony został w powietrze, z ogłaszającym ło sk o 
tem, który zatrząsł ziemią pod naszemi nogami, j e 
szcze przed pólnucą. © wschodzie ■słońca cztery o- 
gromne wybuchy na lewo szybko po sobie nastąpiły , 

ł  oznajmiły nam zniszczenie Fortu -Kwarantannę i 
ma gaz wrył w baterji Centralnego bastjonu i Fortu Ma
sztowego. Zn chwilę potem, lewa stroua samego Re
danu była widownią bardzo ciężkiej explozji, która 
zabić musiała dużo ranionych stron obu. Na szczę
ście, żołnierze którzy tam byli weszli, wcześpje w no 
cy zostali cofnięci. Baterje Masztowa i Ogrodowa w y
sadzone zostały, jedna po drugiej, o trzy kwadranse 
na 5tą. O w pół do 6ej nastąpiły  dwie nąjogromniej-  
sze i najstraszliwsze explozje na"le\yo, z których ka
żda zatrzęsła ziemią —  zapewne z Fortu Alexandra i 
Wielkiego Magazynu. S łupy  czarnego dyfrin, szarej i 
białej pary, i mgły, massy kamieni, odłamy belek i 
kloców i murów, pnosiły się w górze, a to wśród hu 
ku i łoskotu, jakby wielkiego bombardowania; skład 
bomb wyleciał w powietrze, które pękały, jakby j a 
ki obrzymi bukiet fajerwerkowy, zalegając niebo —  
pyszny b y ł  efekt niezliczonych smugów ogniovvvch, 
migających wysoko śród mass czarnego dymu po nad 
miastem, które szybko zm ieniały się w tyleż k łę b 
ków białego dymu nakształt obłoczków. Przez cały 
ten czas Rossjanie maszerowali przez most, a łodzie 
ich pieczołowicie wywoziły materjały  z miasta, albo 
dowoziły ludzi na stronę południową, aby uzupełnić 
dzieło zniszczenia, zapalać lonty skrytych min, albo 
podpalać całe jeszcze domy. Z floty widocznych po
zostało dla nas tylko ośm parostatków i maszty poza- 
tapianych okrętów lińjowych. Skoro  to wiadomem się 
stało, Francuzi zaczęli posuwać się z przykopów swo- 
ch do palącego się miasta, nie wstrzymywani p ło 

mieniami, strasznością tych wybuchów, ogniem ustę
pującego nieprzyjaciela, ani ogniem własnych dział 
swoich, który utrzymywali powoli, rzucając bomby, 
kule, kartacze na przedmieścia, w przerwach n ieregu
larnych, może głównie dla tego, ażeby maruderów i 
chciwych zdobyczy wstrzymać od narażania życia.

Ale czerwone spodnie i niebieskie kepi strzelców 
i fezy Żuawów rychło  się ukazały wśród p łom ien i,  
przemykając z domu do domu. Przed 5tą godziną du
żo już ludzi w racało z łupem, cu komu wpadło , a 
rossyjskie rzeczy sprzedawano w obozie p i e r w ,  nim 
bataljony rossyjskie wymaszerowały z miasta. Maj
tkowie nie ostatnimi byli w tej wyprawie po zdobycz, 
i niejeden stary Jack u g ina ł  się pod krzesłem, sto
łem, podziurawionemi staremi obrazami; krzątali się 
po wszystkich ulicach i wracali do przykopów z m nó
stwem rzeczy bez wartości.  Tego i następnych dni 
dużo ludzi straciło życie przez wybuchy. O godzinie 
Tej m. 10 kilka małych magazynów bomb i prochu 
wyleciało w powietrze, w mieście po za Redanem, 
jakoteż na lewo od przystani Korabelnoj. O 7e jm . 12 
ogromna chm ura czarnego dymu podniosła jsię z za 
Fortu Pawłowskiego, zapewne z parostatku który za
staliśmy palącym się na basenach. Rossyjskie ko lu 
mny, które ciągnęły n ieprzerwanym strumieniem 
przez most, po łam ały  się teraz w m ałe  oddziały, lub  
kupiły  się w przerywane massy, nie dosięgane k u 
lami ani bombami, które padały w wodę tuż przed 
niemi. O godzinie Gej m. 45 przeszła ostatnia gęsta 
kolumna, i wkrótce potem most został ściągnięty, a 
części jego sprowadzone na pó łnocną stronę o godzi
nie 8ej m. 7. Cały ten czas łodzie nie przestawały 
krążyć tam i napowrót, parostatki zaś pilnie zajęte 
były d ługo jeszcze po wyjściu załogi. O godzinie 9ej 
ayło jeszcze dużo wybuchów w mieście pośród palą
cych się zwalisk, i uzbrojenia Fortu Mikołajewskiego 
stanęły w płomieniach. Od tej pory nie było już wy- 
>uchu ani tam, ani w Forcie Pawła. Ponieważ wy

bieganie z obozu wielce się teraz powiększyło i każdy 
>ragnął zwidzie Małakow i Redan, napełn ione pole

głymi i konającymi, rozciągnięto lińję jazdy angiel
skiej przed frontem, od krańca naszego lewego po 
ioniec prawego skrzydła Francuzów. Porozstawiano 

straże na wszystkich wądołach i drogach do p rz y k o 
pów i do miasta, z roskazem niepuszczania nikogo, 
oprócz jenerałów  i oficerów sztabowych lub po s łu 
żbie, i zatrzymywania wszystkich naszych ludzi, w ra 
cających z miasta z łupem  i odbierania go im.

P on iew aż  w arty  te nie m ogły  zatrzym ać F r a n c u 
zów lub T u rk ó w  i S ardyńcayków , rozkaz  ten dał 
pow ód do szem rania ,  mianowicie gdy który  przy- 
dźwigawszy kilka mil ciężki jaki fotel albo stół, lub 
inny sprzęt jaki, pozbaw ionym  go  został przez n a 
sze warty. F ra n c u z i  skarżyli się że d ragony  nasze 
przepuszczają  angielskich żołnierzy z rossyjskiem i 
karab inam i,  a F ra n c u z o m  niedozw ala ją  przenosić  
tych tro feów , al,e nie słuszne było to zaskarżenie .—  
Co pew na, żadnej zazdrości tam nie było z żadnej



-  3
strony. Z d a rz y ło  się ta k ,  że  k iedy  re sz tk i  f r a n c u z 
a c h  podków , k tó r e  biły się n a  le w o  p rz e c iw  M a ła -  
kowu i M a łe m u  R e d a n o w i ,  m a s z e ro w a ły  dziś ran o  
do n a m i o tó w ,  n a sz a  d r u ^ a  d y w iz ja  z e b r a n ą  by ła  n a  
placu p a r a d o w y m  n a  f ro n c ie  s w o je g o  o b o z u .  a F r a n -  
cozi p r z e c h o d z ić  m u s ie l i  m iędzy je j  s z e r e g a m i .—   ̂
^  ch w il i  k iedy  n a c z e łn y  p u łk  ż u a w ó w  n a d c ią g n ą ł  
Pa m ie jsce  g dz ie  s ta ł  n a sz  p ie rw s z y  pu łk ,  żo łn ie rze  
Jednom yślnym  p o p ę d e m  w ied ze n i  w s trz ą sn ę l i  poWie 
trze a n g ie l sk ie m i  o k rz y k i .  F r a n c u s c y  o f ice ro w ie  
Podnieśli szp ad y ,  żo łn ie rze  w zięli  b ro ń  na  r a m ię  i 
przechodzili p a ra d n ie  j a k  na  p rz e g lą d z ie ,  t y m c z a 
sem k ażdy  p u łk  d ru g ie j  dyw izji ,  jeden  po  d ru g im ,  
Mtał ich  o k rz y k ie m ,  i n a r e s z c ie  ż o łn ie rze  n as i  p r e 
m i o w a l i  b ro ń  w a le c z n y m  to w a r z y s z o m  sw o im  
■^rancuzóm, a o f ice row ie  o k u  W ojsk  s a lu to w a l i  się 
szpadami, i t rw a ło  to  d o p ó k i  os ta tn i  żo łn ie rz  nie 
przedefilował. —  P o m ię d z y  r a b u s ią m i  n a  f ro n c ie  
Melo r a n io n y c h  z o s ta ło .  S łu ż b a  a m b u la n s ó w  n ie  u -  
stawała, p o w o l i  i z t r u d e m  p rz e n o s i ła  b rz e m ie  s w o 
je, a w ra c a ła  k łu s e m  do f r o n tu  p o  św ie ży  ł a d u n e k ,  
tak że c a ła  p rz e s t rz e ń  m iędzy  p r z y k o p a m i  a obo  
*em, z a p c h a n ą  b y ła  cacoletami, czyli n o s z a m i  na  
b u ła c h .

J e d n o c z e ś n ie  i o d d z ia ły  p o g r z e b o w e  w y s tą p i ły  
do ro b o ty .  T y m c z a s e m  R o s s ja n ie  froili się na  p ó łn o 
cnej s t ron ie ,  i z n a jży  w sze m  sa jęc iem  p rz y g lą d a l i  się 
pos tępo m  w y b u c h ó w  i p o żo g i .  Z a ję l i  on i  d a w n e  
Swoje o b o z o w isk a ,  i g ro m a d z i l i  się po  w z g ó r z a c h  
Za p ó łn o c n e m i  f ro n ta m i .  P a r o s t a tk i  ich  rzuci ły  k o 
twice, lub  p o s t a w a ł y  p o d  s a m y m  b rz e g ie m ,  m iędzy  
ska lam i ,  na  p ó łn o c n e j  s tron ie ,  p rz y  fo rc ie  K a t a r z y 
ny. P o w o l i  j e n e r a ło w ie ,  F r a n c u z c y  i A n g ie ls c y ,  i o- 
fieerowie s z ta b o w i ,  p o s tę p o w a l i  ku m ias tu :  a le  For t ,  
^avvla je s z c z e  n ie  by ł w y lec ia ł ,  a  F o r t  M ik o ła ja  p a 
lił się. n isi z a ś  in ż e n ie ro w ie  o św iad czy l i ,  że  p rze z  

g o d z in  n ieb e z p ie czn ie  j e s t  w c h o d z ić  do m ias ta .  
J e d n a k o w o ż ,  o b sz e d łsz y  z p r a w e j  s t ro n y  w a r ty  k a -  
Walerji nasze j ,  m a ły  nasz  o d d z ia łe k  p r z e d a r ł  się m ię 
dzy F r a n c u z k i e m i  r o b o ta m i  k o ło  M a m e lo n u  i M a ła -  
ko w a . W  te m  m ie js c u  g r u n t  l i te ra ln ie  w y b r u k o w a 
ny j e s t  k u la m i  i b o m b a m i ,  a  p o w ie rz c h n ia  j e g o  g łę 
b o k o  p o w y ż ło b ia n a  w y b u c h a m i  b o m b  n ie m a l  na k a 
żdym  ya rd z ie  k w a d ra to w y m .  D r o g a  ta  z a p c h a n ą  b y 
ła F r a n c u z a m i ,  w r a c a ją c y m i  z n ę d z n y m  łu p e m  z S e -  
b a s to p o la .

P r z e c h o d z ą c  p rze z  za m ę t  p rz y k o p ó w ,  sz a ń c ó w  k o 
szo w y ch ,  ro z k o p ó w ,  d o ł ó w  i g z y g z a k ó w  i p a ra l e l ,  
k tó r e m i  F r a n c u z i  to r o w a l i  sob ie  p e w n ą  c h o ć  t ru d n ą  
d rog ę  p o d  s e r c e  o b ro n y  R o s s ja n ,  p r z e b i e r a j ą c  się 
os trożn ie  m iędzy  k u p a m i  p o le g ły c h ,  g d z ie  g ru n t  n a 
siąkły  k r w i  s t r ą g a m i ,  d o sz l iśm y  n a r e s z c ie  do c z o ła  
f r ą n c u z k ic h  p o d k o p ó w .  N a jw ię c e j  dz ie s ięć  sążni 
odległe  j e s t  o n o  o d  p o s ta w y  tej o g ro m n e j  bry ły  zie- 
mi, w z n o sz ą c e j  się w  g ó r ę  o c a łe  2 0  s tóp  n a d  p o 
ziom i n a  w sz y s tk ie  s t r o n y  w y sz c z e rz a ją c e j  o tw a r te  
dział p a sz c z e .  T r ó j  b a r w n a  c h o r ą g i e w  s p o k o jn ie  
p o w ie w a  z n a jw y ż s z e g o  je j  p u n k tu ,  a  F r a n c u z i  t e 
raz  za jęc i  są  s t a w ia n te m  c z a to w n i  n a  szczyc ie .  W y 
skocz sz y b k o  za  p o d k o p  —  g d z ie  z a r a z  s p o ty k a sz  
°ia ła  po leg ły ch  l e ż ą c e  na o k o ło  —  i c h o d ź  d a le j .—  
U stóp  tw o ic h  g łę b o k a  fo ss*  n a  ja k i e  2 0  lu b  2 2  
stóp, a  1 0  s tó p  s z e r o k a .  P a t r z ,  tędy  p rzesz l i  F r a n 
cuzi —  tu ich  m o s t  z d e se k  — a  tędy  w ysyp a li  się 
Niespodzianie na  o b r o ń c ó w  M a ł a k o w a .  N ie  mieli 10  
j a r d ó w  do  p rzeb ie żen ia .  M y śm y  m ieli źOO, d l a t e g o  
tchu n a m  z a b ra k ło .  C zy liż  d e sk i  nie  le p s z e  od  d r a 
bin s z tu rm o w y c h ?  P a t r z ,  j a k  ła tw o  p rzesz l i  F r a n c u -  

W id z isz  po  p r a w e j  rę ce ,  w y szed łszy  z c z o ła  p r z y 
kopu f r a n c u z k ie g o ,  linję k o s z y  n a  g ru n c ie  w i o d ą 
cym d o  t e g o  m o s tu .  J e s t  to  w ie rz ch n i  p r z y k o p ,  k tó -  
r l  F r a n c u z i  z rob i l i  z a r a z  po  w yjśc iu  z p r z y k o p ó w  
d° M a ła k o w a ,  ta k  że  byli w  s tan ie  n ie p r z e rw a n y m  
Ntrumieniem p ro w a d z ić  w o j s k o  d o  fo r ty f ikac j i ,  s t o 
sunkow o d o ść  bezp ie czn ie  od  f l a n k o w e g o  o g n ia  
n iep rzy jac ie lsk ieg o .  T y m  s a m y m  s p o s o b e m  p o p r o 
wadzili p r z e k o p  w e w n ą t r z  s z a ń c ó w ,  a b y  z o b a c z y ć  
Ci!y ta m  g d z ie  nie m a  g a lw a n ic z n y c h  d ru tó w  do  z a 
palenia  m in. W e jd ź  n a  p a r a p e t  i sp u ś ć  się na dół,  
jakżp  o g r o m n e j  g ru b o ś c i  s ą  te  a m b r a z u r y l  —  O d  
poz ioom  g r p m u  w e w n ą t rz  do w ie rz c h u  p a r a p e tu  je s t  
n a jm n ie j  s tóp 18 . J e s t  fu  o ś m  r z ę d ó w  k o szy  u s t a 
w ionych  j e d n e  n a  d ru g ic h ,  a  że  k a ż d y  rzą d  o d s t ę 
puje t ro c h ę  k u  g ó r z e ,  zo s taw ia  z d o łu  w y b o r n ą  ławę 
dla o b ro ń c ó w .  W id o k  w n ę t rz a  tak  o k r o p n y  że s t r a c h  
spo jrzec .  t  r a n c u z i  z b ie r a ją  sw o ic h  i R o s s y j s k ic h  
ra n io n y c h ,  a  ta m  le ż ą  c z te ry  k u p y  t r u p ó w ,  o d ło ż o 
no d la  u to ro w a n ia  p rze jśc ia .  Z ie m ia  n a s ią k ła  k rw ią  
® sm ró d  z niej o k ro p n y ;  c h m a ry  m u c h  o bsiad ły  
im a r ły c h  i u m ie ra jący ch ;  p o ła m a n e  k a ra b in y ,  p o 
darte  m u nd ury ,  c za p k i ,  k a szk ie ty ,  p a ła sze ,  b ag n e ty ,  
bochenk i  c h le b a ,  m a n ie rk i  i to rn is t ry ,  l e ż ą  w tru -  
doem  do  o p is a n ia  z am ie sz a n iu  p o  ca ły m  p la cu ,  a

m i  ędzy n iem i  kup y  kul,  g r a n a t ó w ,  k a r ta c z y ,  c z e re 
p ó w ,  ł a d u n k ó w ,  s i e k a ń c ó w ,  ro z s y p a n e g o  p r o c h u ,  
p a p ie r ó w  u r z ę d o w y c h  i k o c io łk ó w  do g o to w a n ia .  
F r z e c z n ic e  tak  są  w y s o k ie  i g łę b o k ie ,  że p ra w ie  n ie 
p o d o b n a  o b ją ć  o k i e m  Całej r o z le g ło ś c i  M a ł a k o w a  
z je d n e g o  m ie js c a ,  b o  w  ś ro d k u  s a m y m  zn a jd u je  się 
w y s o k a  k u p a  ziem i, n ie  w ie m ,  czy j a k i ś  ro d z a j  bom - 
b o - t rw a łe j  k ry jó w k i ,  czyli też  szczą tk i  s ta re j  W ie ż y  
B ia ł e j .

F o s s a  z e w n ę t r z n a  k u  pó łno cy  b y ła  d o tą d  p e łn a  
R o s s j a n  i F r a n c u z ó w ,  p o w a lo n y c h  j e d n i  na  d ru g ic h  
w  n a jo k ro p n ie j s z e m  zm ieszan iu .  N a  p ra w o ,  ku  M a 
ł e m u  R e d a n o w i ,  g ru n t  l i te ra ln ie  zas łan y  był t r u p a 
mi, tak  g r u b o  jak  zm ieśc ić  się m o g ło ,  a  fo s sa  n a p e ł 
n io n a  n iem i.  T u  F ra n c u z i ,  zw ycięzcy  w M a la k o w ie ,  
pon ieś li  c iężk ie  s t ra ty  i k i lk a  ra z y  o d p a r to  ic h  d o t 
k liwie.

W sz y s tk ie  d o m y ,  kośc ió ł ,  n ie k tó re  g m a c h y  i b u 
d o w le  p ub l iczn e ,  b ud k i  w a r to w n ik ó w ,  w szy s tk o  s ło 
w e m ,  p o o r a n e  i p o d z iu ra w io n e  je s t  d z ia ła m i  i m o ź 
d z ie rzam i.  Z w r a c a j ą c  się w  l e w o ,  id z ie m y  przy  
b a rd z o  w y so k im ,  śn ieżn o  b ia łym , d łu g im  n ie z m ie r 
nie p a rk a n ie  do  b ra m y  w a r s z t a tó w  o k rę to w y c h .  
P a r k a n  te n  na  w s k r o ś  je s t  p ó p rz e s t r z e la n y  i z b u 
rzo ny  ku lam i.  W  ś r o d k u  są  dok i,  k tó r y m  nie m a  
ró w n y c h  n a  św ie c ie ,  j a k  p o w ia d a ją  m a ry n a rz e .  P a 
r o s ta te k  n a  j e d n y m  z n ich  unosi się. B r a m y  i m u- 
ry m ie js c a m i  p o d z iu r a w io n e  są  od kul. Na p r a w o  
w z n o sz ą  się g m a c h y  w a r s z ta tó w  o k rę to w y c h ,  k tó r e  
zw yk le  w y g ląd a ły  tak czys to  i b ia ło  i św ie ż o .  N i e 
k tó re  z n ich  do  szczętu  zb u rz o n e ,  a  tak ie  z n ich  
ty lk o  w iszą  k a w a ły  i p ia ty , że  t ru d n o  o d g a d n ą ć  j a k  
się t r z y m a ją  kupy . l i ia ly ,  m ięk k i  k a m ie ń ,  z k tó 
r e g o  są  m u rb w a i ie ,  ła tw o  się r o z p a d a  p o d d z i a ł o w ą  
ku lą .

N a s tę p n ie  zw iedz i l iśm y  w ielk i  R e d a n .  O k r o p n e  to  
w id o w isk o  zn is zcze n ia  i ruiny! W sz y s tk ie  p r a w ie  
d o m y  w  k u p ę  g r u z ó w  z a m ie n io n e  —  w ie ż a  z e g a r o 
w a ,  z jp r z e s t rz e lo n ą  t a r c z ą  w z e g a r z e  — p a g o d a  j a  
k a ś  z b u r z o n a —  d ru g a  w ie ż a  z e g a r o w a  m a  c a ły  z e 
g a r  p o g r u c h a t a n y  p ró c z  c y fe rb la tu  —  z n ap ise m :  
, ,B ra w i le ,  L o n d o n " 1 —  da le j ,  kucfin ie ,  z k r w ią  lu d z 
k ą  p o b r y z g a n e m  n acz y n iem ; w j e d n e m  m ie jscu  p a 
dła b o m b a  w k o c io ł  i r o z b i ła  w szys tk o  co  w n im  i 
k o ło  n ieg o  było n a  d ro b n e  sztuki.  N a  w sz y s tk ie  s t r o 
ny g ru z y  i zw a lisk a !  B y ła  to k ied yś  p iękna  d z ie ln ica  
(beau quartier). T e r a z b y  j e j  n a jd a w n ie js z y  m ie s z 
k a n ie c  m e p o z n a ł .  W sz e d ł sz y  do  R e d a n u ,  k tó r y  był 
o k r o p n ie  p o le g ły m i p rzep e łn io n y ,  o g lą d a l i ś m y  tę 
scenę  r o z p a c z n e g o  s z tu rm u  i o b ro n y ,  k tó r e  o b ie  
s t ron y  tyle k rw i  k o sz tu ją .  F o s s a  z e w n ę t rz n a  j e s t  j a k  
j e d n a  t r u m n a —  n a p e łn io n a  c ia łam i A n g l ik ó w ,  z tych  
w ie le  p o p a lo n y c h  i z c z e rn ia ły c h  o d  w y b u c h ó w ,  inne  
p o s z a r p a n e  do  n ie p o z u a n ia .  I lo ść  p o g r u c h o t a n y c h  
koszy  i l a w e t  i w o z ó w  ła d u n k o w y c h ,  j e s t  tu  n a d z w y 
cz a jn a ;  ca ły  g r u n t  n iem i zas łan y .  S c h r o n i e n ia  b o m -  
b o - t rw a łe  t a k i e  s a m e  tu  j a k  w M a la k o w ie ,  a  w  j e -  
d n e m  z n ich  z n a le z io n o  nu ty ,  z  n a z w is k ie m  ja k i e j ś  
k o b ie ty ,  k l a t k ę  z  k a n a r k i e m  i d o n ic z k ę  k w ia tó w  u 
w e j ś c i a .

P a r o s t a t e k  W ładimir  d o s k o n a l e  się sp ra w i ł  w n ie 
dzielę .  Z a ją ł  p o z y c ję  n a p rz e c iw  f r a n c u z k ie j  ba te r j i  
p o d  I n k e r m a n e m .  N ie  by ło  m u  t a m  b ezp ie czn ie ,  
c h o c ia ż  k u le  p rz e la ty w a ły  n a d  n im , aż  m n ie  zn ud z i
ło  p a t r z e ć ,  że g o  tak  ch y b ia ją .

Czwartek, 13 Września.
P o n ie w a ż  p a ro s ta tk i  r o s s y js k ie  były d o tąd  n ie 

tknięte ,  p o m im o  w szy s tk ich  w y s i leń  f ra n cu zk ie j  b a 
te r j i  u z b ieg u  d ro g i  p o d  I n k e r m a n e m ,  żeby j e  d o s i ę 
g n ą ć ,  p o s t a n o w io n o  z b u d o w a ć  b a te r ję  na  g r u z a c h  
F o r t u  P a w ła ,  o 7 0 0  y a r d ó w  o d  p ó łn o c n e g o  b rz e 
g u ,  p o d  k tó r y  się sch ro n iły .  —  P a r o s t a tk i  te  s ta ły  
t r z e m a  n ie r e g u la rn e m i  l in jam i,  n a  w s c h ó d  F o r t u  
K a ta r z y n y ,  g d z ie  g łę b o k ie  za to k i  m ięd zy  w y so k ie m i  
s k a la m i  d a w a ły  im  n ie j a k ą  z a s ło n ę  p r z e d  s t r z a ła m i  
F r a n c u z ó w .  Z tą d  to  o n e  czyniły nie m a łą  szk o d ę  
sp rz y m ie r z o n y m ,  o d  b itw y I n k e r m a ó s k i e j  po  dn i  o - ; 
s ta tn ie .  T u  s ta ł  ów s ła w n y  W ładimir , z dw o m a d u -  
żemi k o m in am i i w y tw orn e j  budow y k ad łu b em ; Elbo- 
ruf, paros ta tek ,  k tó ry  z ro b i ł  s ł y n n ą  o w ą  wycieczkę 
na  m orze  C zarne ,  zesz łego  roku ,  w sk ro ś  ca łe j  floty 
naszej,  i sp a l i ł  k i lka  o k rę tów  tu reck ich  pod H erak leą ,  
w ła śn ie  k iedy W ładimir  w idzianym  b y ł  w Odeskiej 
przys tan i,  w lipcu 1 8 5 4  r. B y ł  tam  i Gromonosiec.—  
k tó ry  n am  tyle szkód w yrządz i ł  z zatoki K orabelno j;  
b y ło  jeszcze pięć innych  s ta tków , o tw ardych  a n ie 
w iadom ych  mi nazw ach , tak spo ko jn ie  p ły w a jąc y ch  
na wodzie, ja kb y  z każdej bater j i  zaw is tne  oko  nie 
ś ledz iło  ich ,  dla  w y ce lo w an ia  w nie dzia ła .  Z n aczną  
liczbę łod z i  w arsz ta tow ych  i czó łen  u k ry to  także w 
tach zatokach, a lbo  do s ta tków  parow ych  p rzyczepia
no. W szystk ie  te statki poniszczone. N iebędziem  m o 
gli ucieszyć m ieszkańców  P ly m ou th  i P o rts raou tch  w i 

dokiem  okrętów  lin jow ych  i paros ta tków  rosyjskich .
R ośś jan ie  for tyf iku ją  s ię na pó łn ocn e j  s t ro n ie .—  

F rancuz i  posunęli się ku  B aiderow i.
M orska  nasza brygada, po d łu g ich ,  św ietnych i źle 

ocen ionych  u s ług ach ,  zos ' ta ła  nareśzc ie  rozw iązaną .
Piątek, 14 Września

Dziś w ła śn ie  ro k  u p ły w a  od naszego w y ląd ow an ia  
w zatoce K alam ita .  Lecz a rm ja  nasza nie je s t  już  ta 
sam a. Fyz io lo go w ie  po w ia d a ją  n am , że c iąg łe j  podle
gamy zm ian ie ,  i że an i je d n a ,  cząstka Jo n  S m i th a  
z 1 8 5 4  r .  n ie  w ejdzie  w sk ła d  tego szan ow neg o  in 
d y w id u u m  w 1 8 6 4 ,  ale m yśm y p rzernarnow al i  ty s ią 
ce set a tom ów  w naszej angie lskie j a rm ji  między 1 8 5 4  
a 1 8 5 5 ;  i w dzisiejszym jej sk ład z ie  m a ło  się znajdzie  
z tych co w y ląd o w a l i  do K ry m u  przed  d w u n as tu  m i e 
siącam i. N iek tóre  p u łk i  zos ta ły  od n o w io n e  trzy raz , 
in n e  zm ien iono  d w u k ro tn ie .  A zmiana to nie na 1 - 
pSZe — daw n y  m a te r ja ł  lepszym  b y ł  od now ego.

Cisza w obozie jes t  n a d e r  za trw aża jącą ;  gdyby m c 
huk dz ia ł  kiedy n iekiedy między m ias tem  a p ó łn o c n ą  
s t ro n ą ,  i nad C zerną ,  to b y łb y  strach . W mieście  za
siada A n g lo -F ran cu sk a  komisja .  P u łk o w n ik  W in d h a m  
je s t  k o m e n d an tem  ang ie lsk ie j  części miasta. P u łk  3ci  
Buffs o t r z y m a ł  rozkaz do jej zajęcia,  a za łoga  f r a n c u 
ska zos ta ła  w zm ocn ioną .  Nieprzyjaciel po ca łych  dn iah  
pracu je  o k o ło  now ych  bater j i .  G w ard je  rob ią  d rogi 
między B a ła k ła w ą  a obozem .

K o rp u s  roboczy w ojskow y, jak  w szystk ie  oddzia ły  
p rzy by w ające  p ro s to  z Anglji do tego k lim atu , w ielce 
u c ie rp ia ł  od c h o ró b  i śm ierc i ,  a do tej pory  na jm n ie j  
16 p ro cen t  g rab a rzy  (navvies) i rz e m ieś ln ikó w  u m a r 
ło  na chorob y  różnego  rodzaju . O k rę t  k tóry  w y p ły 
n ą ł  już dość daw n o  z k ra ju ,  wioząc znaczną  ich liczbę 
dotąd jeszcze nie p rz y b y ł  do B a ła k ł a w y ,  choć  d aw n o  
już byćby tu po w in ien .  K orpus  ten nie liczy tu  o be
cnie więcej jak 5 4 0  ludzi,  a g łó w n ie  użytym jes t  do  
o ko py w an ia  i n ap ra w ian ia  kolei żelaznej, k tó ra  je s t  
żyw otnem  i w ażnein  dz ie łem . S i r  H. Jo n e s  w e z w a ł  
b y ł  p. D oyne, żeby m u  p r z y s ł a ł  część sw oich ludzi do 
p rzykopów , do pom ocy w podkopach  oblężuiczych. ale 
ten b a rd z o  rozsądn ie  p rzed s taw ił  je n e r a ło w i  potrzebę  
u trzy m an ia  kolei żelaznej w p o rząd ku ,  i jak  n ie w ła -  
śc iw em  b y łob y  s taw iać  w p raw n y ch  robo tn ików  w p o 
łożen iu ,  k tó reby  wcale nie p ozw oli ło  im ro zw in ąć  z rę 
czności, j a k o  ludziom nie o s t rze lanym , ludziom nie O- 
b v ły m  z b ro n ią  i w o jskow ośc ią ,  a p r z y w y k ły m  p raco 
wać spoko jn ie ,  gdy tam  k u le  i bom by trzeb iłyby  ich 
szeregi i wszystkie h z d e jm o w a ły  trw o gą .  Jednocześn ie  
p. Doyne i ci k tórzy  jak o  oficerowie s łu ż ą  w tym k o r 
pusie, wyrazil i go tow ość  poprow adzić  ludzi sw oich  w 
p rze k o p y ,  jeże liby  j e n e r a ł  inżyn ie rów  tego w y m ag a ł .  
J e n e r a ł  s łn szn osć  im p rz y z n a ł  i p racu ją  teraz nad  
sw o ją  z w y k łą  ro b o tą .— W ielu  z nich pozap ada ło  z w ł a 
snej w iny  n iew strzem ięź l iw ośe ią  w jad le  i n apo ju ;  a le  
to fakt, że i na jw strzem ięź l iw s i  pod tym  w zg lędem  u -  
legali te m u  sa m em u  losowi, co i n a j lek k o m y ś ln ie js i  
ich tow arzysze . W  czasie chorob y  ludzie ci, tak jalc 
wszyscy inn i ,  mieli up rze jm ego  i dobreg o  lekarza .

Scbota 15 Września.
Ż ad nych  n o w in .  R oss jan ie  ciągle  fo r ty f ik u ją  się n a  

p ó łn o c n e j  s tron ie .  (Times.)
  Times zapytuje się jakie wynagrodzenie należy

się od rządu jenera łow i S im pson , i odpowiada, że na
leży się od w ołać  go z dowództwa armji. Już to drugi 
raz w ciągu kilku dni Times odzy wa się z tem zda
niem, opierając się na niepowodzeniu ataku na Re
dan, które w ed łu g  niego by ło  skutkiem zupełnej n ie 
udolności naczelnego wodza, który zresztą z u p e ł
nie niechętnie przyjął to dowództwo. (Ind. Belge).

A U S  T R J A.
Wiedeń 30  Września. Cesarz darow ał resztę ka

ry przestępcom politycznym baronowi Scipio  Sslvoti ,  
Fryderykowi Beneventi i P aw łow i Eichsen Iro lle .

  Miuistrowie hrabia Buol i baron v. Bach, wczo
raj po południu  iprzybyli tu z Linz.

  CESARSK O-Rossyjski radca stanu Grecz przy
był do Wiednia.

  !Poseł francuski bayou de Bourqueney. otrzy
m a ł  od sw ego  rządu pozwolenie udania się do Fran
cji, gdzie jego  rodzina zamierza zabawić przez całą z<- 
mę i w dniu 1 października uda się w tę podróż. Pan 
de Bourqueney najdalej za dwa lub trzy t y g o d n i e  spo
dziewany tu jest z powrotem.

—  Piszą z Trjestu 2 9  września:
W czora j w ieczorem  o godzinie  9ej Cesarska e sk a 

dra  na m orzu  Ś ró d z ie m n e m  zarzuc i ła  kotwicę w za
toce Maggia. S k ła d a  się ona  z fregat Książe Schwar- 
zenberg, Novara, Venus, fregaty sz rub ow ej Radecki, 
k o rw e t  Karolina, Dianę, i p a ro p ły w o w  Volta i Ce
sarzowa Elżbieta. (Aeue Pr. Ztg).

B E  L  G J A.
Piszą z Ostendy 2 8 g o  t r z e ś n ia  :
Księżna Orleanu w towarzystwie sw oich  synów  hra-



ki e go  pa ry sk i eg o i księcia Charstres,  przybył a lu dziś  
z  fana o godz i ni e  3ciej  z Angl j i  i zaraz o dj ec ha ł a  do  
Br u xe l l i  po sp ie s zn y m poc i ąg iem.

J. K. W.  hrabia FJandrji,  który z n a j d o w a ł  się w 0 -  
s t endz i e ,  o d j e ch a ł  do B r ux e l l i  wraz ze s w e m i  dos toj -  

n e m i  k re wn e mi .
Dz i enni ki  a u l w e r p s k i e  d o n o s z ą , ż e  p. mi ni st er  sp ra w  

w e w n ę t r z n y c h  n a p i s a ł  do izby ha ndl owe j  w tein m i e 
śc i e ,  wz ywa j ąc  ją aby przedstawi ła  rządowi  p r op o z y 
c j e  w z g l ęd e m n a j w ł a ś c i w s z y c h  ś r o d k ów  j aki chby użyć  
m o ż n a  b y ł o  w ce l o zaradzenia zbytecznej  drożyznie  
ż y w n o ś c i .  (Indep. Belge).

D  A  N J A.
Kopenhaga 25 W rześnia. Na Klerkcgade  jednej  

Z tych ulic na których w roku 1 8 5 3  c ho le ra  n a j g w a ł 
t o wn ie j  g r a s o w a ł a , p r z e d  ki lku dni ami  o b j a w i ł s i ę  z n o 
w u  przypadek tej epi demji  i przez o g ł o s z e n i e  ze s tr o 
n y  pol icji ,  d o s z e d ł  do w i a do mo ś c i  publ icznej .  Policja  
k a z a ł a  mi es zk ani e  w którem o bj awi ła  się c h o l e r a , o d o 
sobni ć;  po cz y ni o no  p r z yg ot owa ni a  ku urządzeniu sz pi -  
t a l ó w  na przypadek rozszerzenia  się  tej s ł ab oś c i .  Nie  
u l e g a  wą tp l i woś ci ,  żc epidemja panuje już w Nal skey  
n a  w ys p i e  Falster .  ale dotychczas  w c iągu ki lku t y g o 
dni ,  ty l ko ki lka ofiar padło .  (N. P. Z .)

F R A N C  J A.
P a ryż 29 W rześnia. Mówi ą  tu wi e l e  o fetach ja

k i e  mają być w y p r a w i o n e  dla księcia i ks iężnej  Bra-
Łancj i .  Zdaje  się ,  że z p od wó jn ej  przyczyny,  ż a ł ob y  
ks ię żne j  i stanu w j ak i m znajduje się Ce sar zowa,  nie  
bę d z i e  żadnych balów;  s ły c h a ć  o  wy ci ec zkach do  

C o m p i e g n e  i F ont ai ne bl eau ,  ale nie ma jeszcze  nic pe-  
w  ne go .

—  Projekt  no we j  kole i  że laznej ,  mającej  być z b u 
d o w a n ą  w Paryżu,  jest  w tej chwi l i  na drodze roztrzą
s a n i a  a dmi ni s tr ac yj ne go .  Jest to dz ie ł o  pana B a s s om -  
piere ,  n ac ze l ne go  inżynjera dróg i mostów-.  Projekt  
ten ma na celu uposażyć  l ew y brzeg S e k w a n y  drogą  
szybkie j  komuni kac j i ,  u z u p eł n i a ją c ą  pas okal aj ący ,  a 
która będzie mi a ła  nad nim wy ższ ość  przez to. że bę 
dzie pr zewo zi ć  pasażerów.  Początek jej przy Bastylji  
po łą c zy  ją z koleją  ż el azną  idącą do Vi nc enne s ,  którą  
buduje  t o wa r zy s tw o  kolei  ws ch odn ie j .  Ma o na  pr ze 
chodzić  przez S e k w a n ę  ni eda lek o most u Austerl i tz  a 
a po p r a w y m  brzegu S e k w a n y  p rz ec ią gn ie  się  aż do 
l a sk u bu l oń sk ie g o .

Kwe st i a  c en y zboża cięży n i eust anni e  nad naszein  
p o ł o ż e n i e m .  Jest  to naj ważnie j sza  kwest ja  na zimę;  
r o b o t ni c y  ze ws ze ch  s t ron żądają po d wy ż sz en ia  p ł acy ,  
rząd ws z e l k i em i  ś rodk ami  stara się  zaradzić n ie do st a
t ko w i ,  ale  r ó w n i e ż  e n e r g i c z n e  przeds i ęb ierze  środki  
p o s k r o m i e n i a  z a wi ch rz eń  jakich n i e m o ż n a  b y ł o  prze
wi dz ieć .  D w a  p uł k i  p o s i ł k o w e  p o s ł a n e  z os ta ł y  do  
L i l l e ,  gdz i e  da ł a  s ię  postrzedz niejaka agi tacja mi ędzy  
ro bo t ni ka mi .

—  W cho dz ąc  w zamiary rządu który p o s t a n o w i ł  
w s t r z y m a ć  ws ze lk i e  udzie lenia  p r z y w i l e j ó w  i u p o w a 
ż n i e ń  m o g ą c yc h poc ią gną ć  za s o b ą  w y d a w a n i e  n o 
w y c h  pa pi er ó w k r e dy t ow ye h ,  t o wa r zy s tw o  kredytu r u 
c h o m e g o  o d r o c z y ł o  puszczeni e  w o b i e g  z a p o w i e d z i a 
nyc h n o w y c h  obl igacj i .

—  Wczoraj  w p o ł u d n i e  o d b y ł  się w  koście le  In
w a l i d ó w  obrzęd ż a ł o b n y  na pami ąt kę  z g onu m a r s za ł ka  
S t . -A r na u d.

—  O g r o m n y  pożar  w y b u c h n ą ł  wczoraj  (w piątek) ,  
w  c e n tr a l ne m  wi ęz i en iu  w Pois sy .  S z c z e g ó l n i e  n o w o  
z b u d o w a n e  części  z os ta ły  zni sz cz one  przez og ień .  
Czternas tu w i ę ź n i ó w  u c ie k ł o .  Za p i erwsz ą wi e śc ią  o 
t y m prz ypa dk u o s o b n y  p oc i ąg  ze stacji  Ro u en  p o 
w i ó z ł  m n ó s t w o  s i k a w e k  na miejsce  tej katastrofy,  a 
dw a s z w a d r o n y  p u ł k u  g i d ó w  z os ta ł y  w y s ł a n e  z S a i n t -  
G er m a i n  do P oi s s y  dla o t oc ze ni a wi ę z i en ia  i d o p o m o -  
żeuia w r at owani u .  O g i e ń  jak s ię  zdaje z a j ą ł  się  
z wańt uc ha b a w e ł n y ,  w kt ó ry m od ki lku dni zat lonv  
l eż ał .  (independance Belge).

—  W dni u 1 5  p r z y s z ł e g o  mi es iąca  (października) ,  
sp od z ie wa j ą  s ię  tu króla W i k t o r a - E m a n u e l a  sa r dy ń -  
s k ie g o .  Jedna j eszcze  w y s o k a  wi zyt a c h yb i ł a .  P r z y g o 
t o w a n o  tu bardzo ś w i e t n e  apart ament a w pał acu £ l y -  
se e  na przyjęcie  w i ce - kró l a  Egi pt u Sa i da -p a sz y ,  w tern 
na g l e  d o w i e d z i a n o  s i ę> ze  z p o w o du  s ł a b o ś c i  w r ó c i ł  
się  z M a l t y  do do mu .  W  tę n a g ł ą  s ł a b o ś ć  ni kt  tu nie  
wi erz y .  ' '  1 6 w b es jsinbjGU y s a a g p i u o f l  i

—  Cesarz  mi es z ka ć  będzie w S t . - C l o u d  do k o ń ca  
roku.  Dla Król a s a r dy ń sk ie g o  pr z yg o to wu ją  w tym 
p ał a c u  apart ament a.  Ks i ąże  i Księżna Brabancj i  p r z y 
być  tu m aj ą  ze ś w i e t n y m  orszaki em w dniu 1 2  p a ź 
dziernika.  U

—  W e d ł u g  j e d n e g o  z d z i e n n i k ó w  w y c h o d z ą c y c h  
w  Calai s ,  p o d o b n i e  j a k  o b ó z  p o d  S t . - O n i e r ,  z w i n i ę t e  
t a k ż e  z o s t a n ą  o b o z y  p o d  Am b le t e u s e  i V i n T e r e a u x  a 
p o z o s t a n ą  t y l k o  o b o z y  p o d  H o u v a u l l  i E q u i e m .

W  d r u U a r m  J. U u c e r . — W a l n o .  ( J r u k r m ą ć .

W dniu 2 2  b.  m, A b d - c l - K a d e r  zapr o sz o ny  b y ł  
na na obiad do S t . - Cl o ud .  Przy stole  z a j m o w a ł  m i e j 
sce naprzec i w hra bi ny  Monti jo.  obok ks iężnej  Alba,  
s i ostry  Ce sa rzowej .  U wa ża no ,  że E m i r  nie  tracąc nic  
ze s w o j ej  wc hodni ej  g odn oś c i ,  coraz  bardziej  przyj  
moj e  ws zys tki e  m anj ery  francuskie .  U ż y w a  już dziś  
zręcznie  noża i wi de l ca ,  i je  ws zys tki e  p o t r a w y  jakie  
m u  podadzą,  ale pije przy j edz en iu  tylko wo dę  i m l e 
ko,  n a w et  po potrawach po których e ur o pe j cz y ko m  
napój  ten m ó g ł b y  szkodzić .  Na z apyt ani e  Cesar zo wej  
i le ma żon.  o d p ow ie d zi a ł ,  że tylko cztery.  Jedna z d a m  
d wo rs ki ch  zapytała  go ,  czy we Francj i  n i e  p od oba ł a  
m u się sz cz eg ól n i e  która z dam,  Job czy z ich strony  
ni e  d o ś w i a d c z y ł  s z c ze g ó l ne j  przychylnośc i ;  l ek ko  za-  
r u m i e m w s z y  się  E m i r  o d p o w i e d z i a ł  potwierdzająco,  
ale do da ł ,  że nie m i a ł  chęci  wz i ąć  z sobą którą z f r a n -  
cuzek,  pr z ek o na ny m będąc,  że nie m o g ł y b y  być szczę -  
ś l i w e m i  na wschodz ie .  Już teraz,  dodał ,  kiedy mo je  
cztery ż ony  są razem,  m u s z ę  nie  raz uż ywa ć całej  
mojej  p ow a gi ,  aby  ich w s p ó ł z a w o d n i c t w o  ’ i zazdrość  
ni e  d op r o w a d z i ł y  do c zy nny ch  zajść.  P r z e k on an i e  o 
j e g o  szczerej  prz ych yl no śc i  i wi e rn oś c i  dla Francji ,  
s k ł o n i ł o  Cesarza że mu p o z w o l i ł  mi es zka ć  w D a m a 
szku,  chociaż tam znajdzie on  się w  pośród naj fanty-  
czniejszej  l udno śc i  arabskiej .  To wa rz ys zy ć  tam będzie  
Ab d - e l - K a d e r o w i  pan Rousseau,  k o n su l  h o n o r o w y .  
Cesarz w z i ą ł  na s i ebi e  ws ze lk i e  koszta podróży Emi ra  
i j e g o  pobytu w Paryżu.  W D a m a s z k u  zaś pobi erać  o n  
będzie 1 0 0 , 0 0 0  Ir. pensj i  tak s a m o  jak p o b i e r a ł  je 
w Bruss ie .  ^ eue p  ZeHung).

G R E C J A.
Ateny 21 W rześnia. P o s ł o w i e  mo ca rs tw z a c h o 

dnich na p o s ł u c h a n i u  u Jego  Król .  Mości ,  wyj ednal i  
z n o w u  dalszą z w ł o k ę  14 dni  dla mi ni stra  w o j n y  j e 
ne ra ła  Kalergi .  o świadczaj ąc ,  że z n o w u  muszą  z a
żądać instrukcj i  od s w o i c h  d w o r ó w  w p rz ed mi oc ie  
w s p o m n i o n y c h  już r ękoj mi  na przypadek j eś l iby  pan 
Kalergi  os t at eczni e  ze s w e g o  urzędu z o s t a ł  oddal ony .

(Neue P reussische Zeituns:). 
H I S Z P A N  a .

M adryt 24 W rześnia. P rzyznać  nal eży  że rząd nie  
p o s t ą p i ł  wcal e  rozsądni e  w s p r a w i e  u r e g u l o w a n i a  
s łu ż by  pa ła cu .  Jest  to rzecz bardzo drażl iwa,  szczegół  
nie w Hiszpanj i ,  której  naj śmie l s i  pol i tycy  unikal i  za 
ws ze  i le m oż n o ś c i ,  i rzadko kiedy mi ęs za l i  się  do s k ł a 
du o s ó b  w pałacu.  Tym razem w y b ó r  o s ó b  do a d m i 
nistracji  wł a sn oś c i  kr ól ewski e j ,  nie  b y ł  wc al e  sz cz ę 
ś l i wy.  J a k k o l w i e k  mo ż e  być l i b e r a l n y m  duch k o n s t y 
tucji j a k i e g o  l n a j u ,  n al eży  z a w sz e  z a c h o w a ć  niejaką  
del ikatność,  kiedy idzie o m i a n o w a n i e  ur z ęd n ik ów kto 
rzy z natury s w e g o  p o ł o ż e n i a  m u s z ą  s ię  często zbl iżać  
do o sób  panujących i rodziny kr ó l ew ski e j .

I tak w rezydencjach P rado , ta Granja, S a n  Fer 
nando , m i a n o w a n o  admi ni s tr at or ami  ludzi  którzy nie  
otrzymal i  ż a dne go  uk sz la ł een ia;  j e d e n  b y ł  f a br y ka n
tem czo ko lady  przed r oki em jeszcze ,  na placu Pro- 
gresso  w Madrycie;  drugi  t r z y m a ł  oberżę;  trzeci b y ł  
k u p c em  k or z e n n y m .  M o że m y  j e dna k przyznać ,  że to 
junta r ewo l uc yj n a  p o c z y n i ł a  takie n om i n a c j e ,  ale  pan  
Martin de los  He ro s  nie m i a ł  dość energj i  aby te n o 
mi na cj e  u n i ew aż n ić  nas tępnie .

Z  t ego  c o ś m y  dawni ej  m ó w i l i  i co dziś p o w i a d a m y ,  
mo ż na  w n o s i ć  j a k  dalece p o ł o ż e n i e  kr ó l owe j  jest  f a ł 
s z y w e  i jak p o ł o ż e n i e  w o g ó le  jes t  w yp r ę ż o n e .

Cóż z tego w ko ńcu  w y n i k n i e ?  To p o ł o ż e n i e  p o l i 
tyczne  j e s t  bardzo s mu t n e ,  P °  takich nadziejach jakie  
wz b u d z a ło  p o l e ps z en ie  p o ł o ż e n i a  f i na ns o we g o .

M adryt 25 W rześnia, R w e s t j a  dw ors ka  zdaje się  
przybierać  coraz większą w a ż n o ś ć  i bardzo t rudno b y 
ł o b y  pr zewi dz i eć  wy padki  jak*e m o g ą  mi eć  mi ej sce  
w bardzo krót ki m m o ż e  p rz ec '3 gu  c z a s u .  Lud utrudza  
się t emi  c i ą g ł e m i  agi tacjami ,  P aral iżującemi  wszys tki e  
i nn e  waż ni e j sze  interesa,  i ^Jo wic  czy n i e  Zechce  
wkrót ce  o św i ad c zy ć  się  o tw arcie ,  nie m o ż e m y  p o w i e 
dzieć w j a ki m  dOchu, bo za nadto wi e le  rozmai tych  
ambicj i  znajduje się  w tej s p ra w ie  w p l ą t an y ch  i n a 
dzieje s tr onn ic tw s ą  przesadzone .  P o ł o ż e n i e  n a j z u p e ł 
niej j e s t  niejasne .

Książe  Yitorji  jak się  zdaje o rze kł  się  dz i ałan ia  na 
w ł a s n y  rachunek.  S ł a b o ś ć  n i e zm ie rn i e  g o  rozstroi ła .  
M im o  to j e g o  rodzina i przyjaciele  nic przestają ż ywi ć  
się  naj śmi e l sz emi  z ł u dz en ia mi .

Mars za ł ek  O ’D o n n e l l  t rzyma się s i lni e  s w e j  posady  
i nie przypuszczamy żeby c h c i a ł  ustąpić wł adz y,  ahy  
j ą  z os ta wi ć  moderatystorn albo s tr o nn ik o m w i ę c e j ć x a l -  
toWanych idei,  c e l em j e g o  jes t  utw orzyć jak *to już z a 
częli  c zyn ić  niektórzy pol i t ycy ,  s tr onn ic two  l ibera l ne ,  
któreby m o g ł o  p o c h ł o n ą ć  w sobie  wi ększą  część i n 
nych s tronnic tw.

Nie m ó w i ę  tu o knrl i stach,  p o m i m o  c h w i l o w e g o  ich 
p ow o dz en i a ,  mi es zk ańc y miast  nie  chcą już ani  s ł y -  
sityć o pa no wa ni u M ont e mo l i na  i s p o d z i e w a m y  się że

i oni  będą dość  s i lne mi  do wal czeni a przec iw / v c r . e n i c n J  
m ie s z k a ń c ó w wsi .

Ma się tu wkrót ce  utwo rz yć  wi elk i  n o w y  dziepnik 
pod t yt uł em cl S u r  (Południe), pod k i e r u n k i e m  P- 
Rodri guez  Rubi ,  który b y ł  nacze l n i k i em biura w mi'  
n is l e rs t wi e  s p ra w w e wn ę t r z n y c h  pod zarządem hrab- 
S a n  Lui s  (Sartorius) .  P ro gr am j ego  wi e l e  obiecujący  
o świadcz a,  że do u p a d ł e g o  bronić  będzie zasady w ł a 
dzy rządowej .

W ą w ó z  Si era  Morena s t a ł  się  z n o w u  sc hr oni e ni em  
band znanyc h pod i m i e n i e m  Caballeros de carnino 
real ( K a wa l er o wi e  k r ó l e w s k i e g o  gośc i ńca) .  Ci Cabal
l eros  dobrze uzbrojeni  i ubrani ,  zatrzymują z n i e s ł y 
c ha ną  ś m i a ł o ś c i ą  podróżnych,  tak że  m oż n ab y  sądzić 
że w r ó c i l i ś my  się  do tych c za s ó w  w których Hiszpanja  
by ł a  pos trachem dla podróżujących.  Miej my nadzieję,'  
że gwardja o by wa te l sk a  której p o s ł a n o  n o w e  pos i łki ,  
potrafi  dać sob ie  radę z temi z uchami  i p o ł o ż y ć  tamę  
tym n o w y m  nadużyci om.

Madryt 21 W rześnia. ( Drogą  telegraficzną) .  Stan  
z drowi a Jej Kr.  Mości ,  jest  z u p e ł n i e  p o my ś ln y .

Książe  Vitorji  po j ec ha ł  dziś do Eskurjalu.
Dotychczas  przedano dóbr na r od ow y ch  na I8śc i e  

m i l j o n ó w  g o t o wi z n y .  Zysk skarbu na tych p r z e d m i o 
tach w y n o s i ł  9  m i l j o n ó w .

Z Katalonj i  nie o t r z ym a l i ś m y  żadnej  ważnej  w i a d o 
mości .

—  Cz yt amy w Independance Belge:
P o ł o ż e n i e  Hiszpanj i  zdaje s ię  coraz bardziej w y p r ę 

żone .  Nie m o ż n a  wątpić  że k r ó l o w a  podpi sa ła  dekre-  
ta tyczące się nomi nacj i  na g ł ó w n e  posady s w e g o  < 
króla d w o ru ,  j e dy ni e  ul egając  p r z y m u s o w i  prawic  
g w a ł t o w n e m u .  Wz bur zen ie  jej wi ern ych  s ł u g  i tak 
już  wi e l k i e  w o b e c  p o s tę p ow an ia  j aki ego  k r ó l o w a  d o 
świadcza ze s trony  s w o i c h  m i ni s t r ów  od ni ejaki ego  
czasu,  j eszcze  w z m o g ł o  się w skut ku tych ostatnich o -  
kol icznośc i ,  a mi a no w icie sp oso bu w j aki m w y m a g a n o  
od kr ól owe j  przychyleni a się do n o w y c h  zarządzeń  
w pałacu.  P r z y g o t o w a n o  i w y d r u k o w a n o  już  p e wi e n  
rodzaj mani fes t u do ludu.  ale  gabi net  os t rzeżony w p o 
rę,  k az a ł  s k on f i s k o wa ć  w y d r u k o w a n e  e x e m p l a r z e  i 
a r e s z t o w a ł  autora tej o d e z w y  p. Perales .

Czyt amy w j ednym l iście z Madrytu,  że urzędnik ten 
o s k a rż o ny  j es t  iż z r e d a g o w a ł  de ma go g ic zne  p r o k l a m a 
cje.  Może my zaprzeczyć temu z z u p e ł n ą  s t a n o w c z o 
ścią.  O de z w a  d r u k o wa n a  którą mu przypisują,  zaw ie
ra; 1. P obi eż ne  przedstaw ienie n i e w ł a ś c i w o ś c i  i draźli-  
wości  o be c n e g o  po ło żen ia ;  2.  Mani fes t  kr ól owe j  p rz y
pomi naj ąc y  żc rewol ucj a (pronunciam iento ) .  l ip co wa  
w 1 8 5 4  r. została s p e ł n i o n ą  dla pr zy wró ce ni a  w rzą
dzie m or a ln o śc i  i porządku k on st yt ucy jne go ,  i o ś w i a d 
czający że w takiem znaczeni u przyjmuje  ją i dziś j e 
szcze,  ale że widzi  ją n i ebezpieczn ie  oddal oną od jej  
myśl i  i celu.  n ak oni e c  mani fes t  ten przedstawia za sa 
dy us tawy l iberalnej  jakiej w e d ł u g  zdania kró l owej  
naród żąda; 3 .  Li st  od p rzy ja c ió ł o jczyzny  (sic) do 
księciu Vitorji ,  w z y wa j ą c y  g o  w i mi en iu  patrjotyz.mil,  
aby u z na ł  zboczeni a rewol ucj i  i w r ó c i ł  na l ep sz ą  d r o 
gę,  aby s w ó j  w p ł y w o d d ał  na u s łu g i  porządku i t r o 
nu k on st yt ucy jne go ,  w końcu list ten zwraca c ał ą  jego  
u wa gę  ( pr z ypo mi na j ąc  mu przykł ad 1 8 4 3  r.) na n i e b e z 
pi ecz eńs t wa p o ł o ż e n i a ,  którego  b ł ę dy ,  p o m i m o  j e go  
ws ze lk i ch  rze cz ywi st yc h z a s ł ug ,  m o g ą  g o  raz jeszcze  
p os ł a ć  na w y g n an i e .

Gabi net  p r zy go towuj e  się  s tawić  n i e z w ł o c z n i e  pana  
P er a le s  przed s ąd em .  [Indep. Belge).

S Z W E C J A .
Sztokholm  24 W rześnia. W rozmai tych mi astach  

S z we cj i ,  jakotu w Ystad,  Upsala i t. d. w  Ostatnich c za 
sach w skutku drożyzny  ż y w n o ś c i  i n iedostateczności  
pł ac y  dziennej ,  m i a ł y  m i e j s c e  za wi chr ze ni a  między  
r obo tni ka mi ,  które  atol i  z ł a t w o ś c i ą  z os t ał y  u s p o k o 
j o ne .  (Neue Pr. Z eilung)■

W  L O C H Y .
—  W e d ł u g  turyńs ki ej  kor espo nde nc j i  w Gazetl 

Ufjlciale, s ł a b o ś ć  króla W i l h e l m a - E m a n u e l a  daleko  
je st  ni ebe zpie czn ie jsz ą niż z p ie r w s z y ch  bu l lc tynów  
w n o s i ć  b y ł o  można.

—  Piszą'  z Cagl iari  2 6  wrześni a;
Wczoraj  zaczęto k ł a ść  l inę  drucianą która ma p o 

ł ą c z y ć  e l ekt rycz ny m t e le graf em w y s pę  Sardynj ę  z Al-  
gierją.  Dziś  z rana okręt  na kt ór ym ta l ina znajduje  
się,  już  o d p ł y n ą ł  na 2 1  mi l  mor sk i ch  od punktu w y j 
ścia.  Ws zy st ko  dotąd dobrze  idzie i kor esponde nc ja  
między Cagl iari  i s tatkiem o db ywa  się już  Za pomocd  

telegrafu.  _ _ _ _ _  [Neue Pr. Z tg b

TEATR WIELKI.  Jutro: Napój m iłosny. —  Tańce. 
Dziś  rano s t op ni  c i e pł a  9,  wczoraj  w p o ł u dn i c  12.  
W y s o k o ś ć  w o d y  na Wi śl e  s tóp 1 cali  8.

D o d z i s i e j s z e g o  Dz i en ni ka  d o ł ą c z a  się  N u me r  77mV 
P rzeg lądu  Handlowego,Rolniczego i Przem y sio iregf

W arszavya dn ia  2 3  W rześ n ia  (ą  . f ęź Jz iB r iu l ia J  185 3  r o k u .  .— .Sln rsZy Cęjnzur F .  ,S o I) i e s z c z a ń s k i,


